
Dzień Ratownictwa Medycznego  
  

 Już od 10 lat, 13 października obchodzony jest Dzień Ratownictwa Medycznego. Tego dnia w wielu 

miejscach organizowane są demonstracje pojazdów oraz sprzętu ratownictwa medycznego, pokazy 

szkoleniowe udzielania pierwszej pomocy, a także symulacje akcji ratownictwa. Pierwszy raz obchodzono to 

święto w Wyszkowie, w województwie mazowieckim. Połączone było z 50-leciem istnienia wyszkowskiego 

pogotowia ratunkowego. W trakcie trwania dnia uczestnicy mogli obejrzeć pokaz działania służb 

ratowniczych (pogotowia ratunkowego, straży pożarnej i policji) zakończony przetransportowaniem 

poszkodowanych w wypadku samochodowym do szpitala karetką pogotowia i śmigłowcem Lotniczego 

Pogotowia Ratunkowego.  

 

W roku 2016 Światowy Dzień Pierwszej Pomocy przypada na 10 września  

  Obchodzony w drugą sobotę września – ustanowiony został w 2000 roku z inicjatywy Międzynarodowego 

Ruchu Czerwonego Krzyża, jednej z największych organizacji humanitarnych na świecie. Święto to ma na 

celu uświadomienie, jak ważna jest umiejętność udzielenia pierwszej pomocy, a także promowanie akcji 

edukacyjnych wśród obywateli. Organizatorzy upatrują szczególną rolę w szkoleniu młodych osób, tak by 

uwrażliwić ich na potrzebę niesienia pomocy, wykształcić w nich właściwe postawy i nauczyć zasad 

postępowania w razie wypadków. Pierwsza pomoc okazuje się niezbędna nie tylko w sytuacjach 

kryzysowych, takich jak wojny czy katastrofa naturalna, ale również w zwykłym, codziennym życiu. Co roku 

tysiące ludzi umiera lub doznaje trwałego uszczerbku na zdrowiu na skutek tzw. nagłego zatrzymania 

krążenia, do którego często dochodzi w miejscach publicznych w obecności osób postronnych. Szybkie 

udzielenie pomocy (w ciągu 2-3 minut) w takim przypadku znacznie zwiększa szanse na przeżycie (40-60%). 

Ale pierwsza pomoc to nie tylko ratowanie życia, ale również zdrowia, np. w przypadku złamań, urazów czy 

drobnych poparzeń. Tymczasem aż 45% Polaków przyznaje się, że nie umiałoby udzielić pierwszej pomocy, 

będąc na przykład świadkiem wypadku drogowego. Statystyki co prawda wciąż nie są zadowalające, ale 

wykazują stopniową poprawę. Od kilku lat większą wagę przywiązuje się do szkolenia przyszłych kierowców 

podczas kursów na prawo jazdy. Prowadzone są również kampanie społeczne. Wielka Orkiestra Świątecznej 

Pomocy przez swoje akcje umożliwiła przeszkolenie ponad 1,5 miliona dzieci. To daje nadzieję na 

przyszłość, w której każdy potrzebujący będzie mógł liczyć na bezinteresowną pomoc. Warto tymczasem 

przypomnieć, że zgodnie z polskim prawem udzielenie pomocy w nagłych wypadkach jest obowiązkiem. 

Wypadałoby jednak nauczyć się pomagać nie tyle z poczucia obowiązku, co z potrzeby serca. 

 

    WYWIAD Z RATOWNIKIEM MEDYCZNYM  

 PANEM ADAMEM  KAŹMIERSKIM 

  

-Czy w dzieciństwie marzył Pan o byciu ratownikiem medycznym? 

- Nie, w dzieciństwie marzyłem o pracy policjanta, ale zawsze chciałem mieć taki zawód, by móc pomagać 

ludziom. Po szkole podstawowej chciałem iść do liceum medycznego, lecz za namową mamy zmieniłem 

decyzję. 

 -Jaką szkołę należy ukończyć, aby zostać ratownikiem medycznym? 

- Obecnie żeby zostać ratownikiem medycznym, należy ukończyć studia licencjackie. 

-Jak często wyjeżdżacie na akcje ratownicze? 

- Jadąc na dyżur nigdy nie wiem, do ilu zdarzeń będę wezwany. Czasami jest to kilka zgłoszeń, czasami 

kilkanaście, ale zdarzają się też tzw. „spokojne dyżury”, podczas których jest jeden wyjazd albo wcale.  

-Pamięta Pan swoja pierwszą akcję ratowniczą? 
- W zawodzie pracuję już 20 lat, podczas tego okresu miałem wiele akcji ratunkowych, ale najbardziej 

utkwił mi w pamięci wypadek autobusowy w miejscowości Wyszki, w którym to rannych zostało 50 osób. 

Na szczęście  nie było ofiar śmiertelnych.  

-Co czuje Pan po udanej akcji? 

- Po udanej akcji ratunkowej czuję satysfakcję, radość i spełnienie, że moja wiedza i umiejętności mogły 

pomóc uratować czyjeś zdrowie i życie. 

-Jakie są pozytywne strony bycia ratownikiem medycznym? 
- Kontakt z ludźmi, wdzięczność pacjentów, rozwijanie i doskonalenie umiejętności, poznawanie nowinek 

technicznych i urządzeń używanych w ratownictwie medycznym, a przede wszystkim możliwość 

pomagania osobom, będącym w stanie zagrożenia zdrowia i  życia. 

http://www.kalbi.pl/10-wrzesnia


-Jakiego rodzaju akcje ratownicze uważa Pan za najtrudniejsze? 
- Dla mnie najtrudniejszymi akcjami ratowniczymi są te z udziałem dzieci, ponieważ sam jestem ojcem i 

wiem, co czuje rodzic, gdy jego dziecko cierpi. 

WYWIAD Z RATOWNIKIEM MEDYCZNYM  

PANEM  DOMINIKIEM KOŁASKIM 

-Czy w dzieciństwie marzył Pan o byciu ratownikiem medycznym? 

-Nie. Na początku chciałem zostać strażakiem, udzielałem  się        w Młodzieżowej  Drużynie 

Pożarniczej (MDP). Jako kilkunastolatek zacząłem chodzić na piesze pielgrzymki do Częstochowy, 

uczestniczyłem w nich 8 razy i tam właśnie zaczęła się  moja przygoda: „pomoc drugiemu człowiekowi” . 

Byłem w grupie osób udzielających pomocy medycznej pielgrzymom . Spodobało mi się to, że mogę 

komuś pomóc. Postanowiłem zostać  ratownikiem medycznym.  

-Jaką szkołę należy ukończyć, aby zostać ratownikiem medycznym ? 

-Aby zostać ratownikiem, trzeba ukończyć  3-letnie studia wyższe na kierunku ratownictwo medyczne, 

zdać egzamin państwowy           i otrzymać dyplom umożliwiający wykonanie zawodu. Ja zdecydowałem 

się najpierw na szkołę policealną,  później na studia wyższe i magisterskie z zakresu ratownictwa 

medycznego. 

-Jak często wyjeżdżacie na akcje ratownicze? 

-Trudno powiedzieć, w zależności od warunków atmosferycznych itp., ale średnio są 3-4 wyjazdy 

podczas 12- godzinnego dyżuru. 

-Pamięta Pan pierwszą akcję ratowniczą? 

-Nie, nie pamiętam.  Dużo jest tych wyjazdów, ale ten pierwszy jakoś nie utkwił mi szczególnie w 

pamięci. Pamiętam wiele akcji z udziałem dzieci i osób młodych – one najbardziej poruszają, czasami 

też przerażają. 

-Co czuje Pan po udanej akcji ratowniczej? 

Zadowolenie, satysfakcję, że moja praca nie poszła na marne, poczucie, że jestem komuś potrzebny. 

-Jakie są pozytywy bycia ratownikiem medycznym? 

-Przede wszystkim pomoc drugiemu człowiekowi. Ogromną satysfakcję sprawiają mi wyjazdy, podczas 



których mogę komuś uratować życie. Bywają sytuacje, że idę korytarzem szpitalnym i mijam się z 

pacjentem, którego wcześniej uratowałem. Towarzyszą mi wtedy uczucia radości, spełnienia, 

zadowolenia- dla tych chwil warto wykonywać tę trudną i odpowiedzialna pracę. 

-Jakiego rodzaju akcje ratownicze uważa Pan za najtrudniejsze? 

 -Najtrudniejsze akcje ratownicze to na pewno z  udziałem dzieci i osób młodych, choroby psychiczne 

oraz NZK (czyli nagłe zatrzymanie krążenia). A najgorsze chwile przeżywam, gdy w trakcie 

wykonywania NZK  , kierownik zespołu spogląda na zegarek i podaje godzinę. Wiem, że to godzina 

zgonu. Zapada cisza, czas się zatrzymuje. W tej ciszy miesza się bezsilność, bezradność, żal, smutek. 

 

                                                                                                                                                                                       

                                   

 

 

 

Pytania przygotowały Adrianna i Patrycja. 


